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MŁODY PRZYRODNIK
CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY
ROK II POZNAN, WRZESIEŃ 1938 NR 1

Fot. 1. Podsadka m uchomor (zwana popularn ie m uchomorem czerw onym ) Am anita mus- 
caria (L .)  F r . w  grup ie  naturalnej w O g ro d zie  D endrologicznym  Uniw . Pozn. w  Poznaniu .

Fot. F . Teodorow icz , IX . 1937.

NIE M ĘCZCIE GRZYBÓW !
—  O ho! nowa bujda , nowe 

szkolne „p rzyk aza n ie " ! Do p łaków  
nie strze laj, w iew iórkom  daj spo
kój! A  p rzecież jaki to pyszny cel 
—  ptak w  locie lub w iew iórka śmi
gająca zw innie po konarach! Po la
cy —  to p lem ię m yśliw ców ! Do
staliśmy przecież na jw yższe odzna
czen ie  na w ystaw ie m yśliwskiej 
w  Berlin ie . A  tu nawet chrabąsz- 
czów  kolegom  za kark w tykać nie 
wolno.

A  teraz —  masz! K o le j na g rzy
by . Nie „m ęczyć"  ich!? W krótce

pewno posłyszym y: nie m ęczcie
ław ek  szkolnych . Boć prawda, 
g rzyb  tyle samo czu je co ław ka . 
I jakże  nie kopnąć takiego truci
c ie la , co Pan Bóg chyba w ie , kto 
i po co go posiał na ziem i!

.. .A  jednak c ie rp liw ie  posłuchaj
c ie , a p rzekonacie się n iebawem , 
że  i w  grzyb ie  jest życ ie  i dążen ie 
za w sze lką cenę do spełn ienia ce
lów przez życ ie  w skazanych .

O to obrazek z jakiego  bądź lasu 
lub w iększego parku. G rupka czer-
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wonych muchomorów na tle letniej, 
soczystej z ie len i (ryc . 1). Na spo
dniej stronie kapelusza w idzim y 
pełno c ieniuchnych, b ie lutkich , pro
mienisto ułożonych b laszek. Sę to 
zarodnie. Pow ierzchnia w ykro jonej 
b laszki jest, zd aw ało by się, g ładka , 
pod silną jednak lupę w yda wam 
się pokryta gęsto mnóstwem drob- 
niuchnych b rodaw eczek . Te w  sto
krotnym pow iększeniu m ikroskopo
wym  dadzę obraz n iezliczonego 
mnóstwa prze jrzystych , niemal bez
barwnych m aczużek, ułożonych pa- 
lisadow o. W  pow iększeniu siln ie j
szym u jrzym y, że  w ie le  z nich za
kończonych jest 4 rożkami z maleń- 
kę kulkę (ryc . 2). A le  oto w innej

Ryc. 2. C zęść g rzybn i, pow iększona 540 
razy. Podstawki z zarodnikam i.

grupce : kulki na końcach rożków
zm ieniaję kształt i zn ikaję nam 
sprzed oczu razem z rożkiem , je 
den po drugim . G d z ie  się podzie- 
waję? Szukajm y w kropelce w ody 
m iędzy szk ie łkam i, a zna jdziem y je 
znowu. Nauka w yjaśn iła  to zjaw isko  
następujęco : O to z chw ilę zupełne
go do jrzenia zarodnika, koniec roż
ka odrzuca go w  przestrzeń przed 
sieb ie z siłę takę, iż zarodnik odpa
da na od leg łość jedne j dziesiętej 
do dwóch dziesiętych części m ilime

tra. Dla nas od leg łość taka jest ni
czym , ale jakże  w ie lkę jest ona dla 
zarodników , których w m aleńkiej 
g łów ce  szpilk i mieści się ponad 30 
tysięcy?! Zresztę pojm iem y to łatwo 
z rachunku. O to , aby móc do jrzeć 
zarodniki grzyba i proces ich odrzu
cania z rożków , trzeba użyć po w ię
kszenia 800-krotnego. Jasnym w ięc 
jest, że  z chw ilę pow iększan ia się 
w  m ikroskopie przedm iotu po w ięk
sza się zarazem  wszystko na w yso
kość, szerokość i g łębokość. A  za
tem przestrzeń , jakę p rzebyw a od
rzucony z rożka zarodnik, wynosi 
dla naszego oka 160 m ilimetrów, 
czy li 16 centym etrów ; nic w ięc 
dziw nego , że  w ystrzelony nagle za
rodnik przepada nam w  oczach jak 
zaczarow any, gdyż z takę szybko- 
ścię podężyć za nim wzrokiem  nie 
um iem y. Istotnie jednak od leg łość , 
na jakę zarodnik zostaje w yrzucony, 
w ynosi jednę do dwóch dziesiętych 
m ilimetra. To w ystarcza, aby zarod
nik w ystrze lony z pow ierzchni je d 
nej b laszki nie dostał się na b laszkę 
p rzeciw leg łę . W yrzucony z m acie
rzystego rożka zaw isa w ięc przez 
króciutkę chw ilkę  w  w olnej prze
strzeni m iędzy blaszkam i i w łasnym  
ciężarem  opada ku ziem i. O padanie  
tak m aleńkiego zarodnika z linii b la
szek, np. czerw onego muchomora, 
do podłoża trwa około  minuty. 
N ajczęściej zarodniki poryw ane by- 
waję przez prędy pow ietrzne i z ni
mi dostaję się na d a lek ie  nieraz 
przestrzen ie. M uchom or czerw ony 
p ieczarka polna, rydz lub borow ik , 
w ysiew aję  w  ten sposób w godzin ie 
oko ło  40 m ilionów zarodników . 
Przez ca ły  czas trwania w ysiew u , tj. 
przez 3 do 5 dni przeciętn ie 2 mi
liardy zarodników . Lecz to jeszcze  
drobnostka! N iektóre żagw ie (huby) 
jak  np. czyr tlęcy na buku lub czyr 
ogniow y na w ierzb ie , w ysiew aję  
rocznie po 100 i w ięce j m iliardów 
zarodników .



A  teraz w yobraźc ie  sobie, że kop
nęliście takiego np. muchomora 
czerw onego . Na szczęście niezbyt 
jeszcze  siln ie , tak że nie rozprysł się 
w  kaw ałk i, lecz tylko w yrw any 
z ziem i p o ło ży ł się na n ie j. Zad o 
w oleni z „uśm iercen ia" go , prędko 
zapom inacie o nim, szukając innej 
jak ie jś ofiary. Tym czasem  z b ie
dnym muchomorem zaczyna ją  się 
dziać rzeczy dziw ne! M imo pozor
nego uśm iercenia zarodnie pracuję, 
produkujęc bezustannie w każdej 
godzin ie  m iliony zarodników . A le  
w ystrze liw ane z rożków  zarodniki, 
nie mogąc z racji nienaturalnego

Fot. 3. Dwa ow ocniki muchomora czerw o
nego w  24 godzin  po po łożen iu  ich na 

stole w  pracow ni.
(Fot. F. Teodorow icz, IX . 1937).

położen ia ow ocn ika , opadać w łas
nym ciężarem  ku ziem i, skupiaję 
się coraz gęściej na p łaszczyźn ie  
zarodni-b laszek. W kró tce tworzę 
się zatory. Zarodnie poczynaję się 
dusić. W yd z ie lin y  grzyba (gazow e, 
g łów nie  am oniak, w yda lane przez 
jed yn y  organ w yd z ie ln iczy  grzyba 
tj. b laszki) nie m ajęc ujścia, zatruwa- 
ję zw olna ca ły  ow ocnik . Śm ierć, 
śm ierć! Przed nię poczyna się grzyb  
bronić.

...I patrzcie! Oto dokonyw a się 
w  naszych oczach n iezw yk ły  cud 
p rzyro d y ... M uchom or, rzucony

przez was na łopatk i, nie mogęc 
o w łasnych siłach powstać, pręży 
się, w ygina w konwulsyjnym  skur
czu trzon i zw olna, a coraz w yże j 
unosi w  górę g ło w ę ...

W reszcie  obserw ujem y po zycję  
takę: trzon w dwóch trzecich swej 
długości leży poziom o na ziem i; 
w  pewnym  punkcie skrzyw ia się 
silnym łukiem  ku górze , tak iż ka
pelusz zajm uje stanowisko p ierw o
tne tj. takie samo, jakie  m iał przed 
kopnięciem  go przez w as, tkw ięc 
prosto w ziem i.

A le  rycina (3) przem ówi do was 
lep ie j. Dwa ow ocniki muchomora 
czerw onego (w łaśn ie te oba m niej
sze, boczne z ryc. 1) zaraz po w y
jęciu  ich z ziem i (w  po łudn ie jed ne
go dnia) po łożone na stole tak, że 
trzon przyziem nym  końcem  oparty
0 podstaw ę, w znosił się w  linii pro
stej ukośnie w  górę tj. do nasady 
swej górnej w  samym środku kape
lusza; ten zaś brzeżkiem  opierajęc 
się o stół za jm ow ał w obec trzona 
po zycję  prostopadłę. Następnego 
dnia w  po łudn ie  (w ięc w  24 go
dzin od chw ili u łożenia ow ocników  
na stole) zastaliśm y p ozycję  taka, 
jakę w idzic ie  na ilustracji; oto trzo
ny obu ow ocn ików  o pad ły  równo 
na p łaszczyznę stołu, zajm ujęc na 
niej po łożen ie  poziom e m ożliw ie 
najpew nie jsze  dla odpow iedn iego  
odporu przy w ykonyw aniu  n iezw y
k łego  w ysiłku . O  w ie le  jaśn iej 
przedstaw ia tę sytuację owocnik 
m niejszy. Jak w id z ic ie , kapelusz je 
go za ję ł po łożen ie  dokładn ie  po
ziom e i w  nim utrzym uje się stale 
mimo znacznego swego ciężaru
1 braku podparcia z k tó rejko lw iek 
strony; trzon zaś nieco w yk rzyw ił 
się , znajdu jąc przez to podpór 
w dwóch punktach, a raczej leżąc 
całą środkową swą częścią na stole. 
Rzecz jasna, że  chcąc w  pozycji tej 
ustawić kapelusz poziom o, musiał 
rów nocześnie unieść odpow iedn io



Fo l. 4. O w ocn ik  muchomora czerw onego 
w 24 godzin  po zaw ieszen iu  go w pozycji 

kapeluszem  ku d o łow i.
(Fo t. F . Teodorow icz, IX . 1937).

ponad słół swój koniec przyziem ny 
dla utrzymania rów now agi.

...N o , i w y m ów icie , że w yrw aw 
szy grzyb  z ziem i, „uśm ie rc iliśc ie " 
go ! Że grzyb  jest istotę „m artw ą", 
że  nic nie czu je , że zatem można 
z nim robić, co  się komu podoba!

A  popatrzcież znów na rycinę 
czw artą . Istny cyrk! M uchom or wisi 
na sznurku i —  robi chyba salto- 
m ortale?...

Potrzym ajcie na sznurku tego b ie
daka muchomora przez dalsze 24 
godzin ; trzon w ykrzyw i się niemal 
w  kó łko  i kapelusz zajm ie w zg lę 
dem ziemi po zycję  poziom ą. Po łó ż
cie innego muchomora na sto le ; po 
24 godzinach , jak już w iec ie , trzon 
ustawi kapelusz w  górze poziom o; 
teraz obróbcie grzyb  tak, by kap e
lusz jednym  bokiem  o p ierał się 
o stół. Po dalszych 24 godzinach

Fo l. 5. O w ocn ik  muchomora czerw onego 
przec ię ty  w zd łuż na pół i u łożony po
łów kam i obok sieb ie  na stole w praco

wni w pozycji poziom ej.
Zd jęc ie  to przedstaw ia w idok obu p o łó 

w ek w  24 godziny późn ie j.
(Fot. F. Teodorow icz, IX . 1937).

zna jdz iecie  kapelusz znów w  po
zycji poziom ej nad stołem . To zna
czy , że muchomor w ykonał w  48 
godzinach dwa obroty. W reszcie  
św ieżego , m łodego muchomora 
przetn ijcie  w  całości w zd łuż ostrym, 
szerokim  nożem na 2 p o ło w y ; ka
żdą z nich u łóżcie  osobno na stole 
poziom o. Rycina 5 obrazu je wam 
dosadnie skutek takiego ekspery
mentu po 24 godzinach . Jeszcze  
w iększe dziw o zauw ażyc ie , gdy 
rosłego , m łodego muchomora po
kro ic ie  przez całą d ługość od ka
pelusza do nasady przyziem nej trzo- 
na, na 4, lub jeśli chcecie  i na 6 
albo i na 8 nawet równych części. 
Dzięki pew nej sprężystości trzona 
odchyla ją  się one zaraz nieco od 
s ieb ie , trzym ając się jednak w p rzy
ziem nej nasadzie trzona, jakby 
w opraw ie . Zaw ieście  teraz mucho
mora za ową nasadę na sznurku. Po 
24 godzinach pokaże się, że każda 
cząstka grzyba zrob iła oddzie ln ie  
to samo co ca ły  grzyb  na sznurku 
w  ciągu doby.

Takie j sztuki żadne zw ierzę  chy
ba zrobić nie potrafi!

Prot. Fe liks Teodorow icz.



JAK TO ZOSIA NABRAŁA OCHOTY  
DO NAUKI PRZYRODY...

Zosia otrzym ała prom ocję do k la
sy V II. C ieszy się ogrom nie i stra
sznie jest c iekaw a, czy te same pa
nie i ci sami panow ie uczyć będę. 
O dchodzące ze szko ły  ko leżanki 
w ypytu je , o czym  się uczy ły  w  k la
sie V II i czy bardzo trudne sę ra
chunki. Rachunki nie sz ły  je j jakoś 
do g ło w y . Jadzia , która otrzym ała 
św iadectw o ukończenia szko ły  z w y
nikiem bardzo dobrym , chęłn ie na 
w szystkie pytania o dpow iadała , 
chw aliła  w szystkie przedm ioty, naj
w ięce j zachw ycała się przyrodę.

—  E tam, p rzyroda, nudy i ty le . 
Nic now ego się nie dow iem , pozna
łyśm y w  kl, V  i V I i las i w odę, 
o zw ierzętach też wszystko wiem  —  
odpow iada na to z n iechęcią Z o 
sia.

—  Tak ci się zd a je , na pewno 
dow iesz się jeszcze  c iekaw ych  rze
czy , np. o ch leb ie .

—  O chlebie? Żartujesz chyba. 
Przecież jestem córkę p iekarza , to 
w iem , z czego  i jak ch leb się w y
p ieka.

—  W iesz , jak się to robi teraz, 
a jak było  dawniej?

—  Dawniej? No, tak jak teraz.
—  Otóż w łaśn ie , że nie.
Ludy p ierwotne na kilka tysięcy 

lat przed Chrystusem  w yp ieku  chle- 
ba nie zna ły  i zad o w ala ły  się spo
żyw aniem  ziarna, prażoneqo na go- 
ręcym kam ieniu . Z czasem w yp ie 
kano z męki w ytłoczone j z ziarn 
p łask ie , n iew yrośnięte podp łom yki, 
znane i jadane do dziś np. u górali 
w Tatrach. W yp iek  chleba w yrośn ię
tego znany był dopiero  około  roku 
1000 przed Chrystusem . Publiczne 
zaś p iekarn ie  znane sę w  Rzym ie 
mniej w ięce j od r. 170 przed C h ry
stusem. Zatem ch leb  używ any przez 
Ż yd ó w  w  czasie pobytu Chrystusa 
na ziem i b y ł już chlebem  takim jak

nasz i istniał już w tedy w  dwóch 
gatunkach: p rzedn ie jszy z czystej 
męki pszennej i pośledn ie jszy z do
mieszkę otręb.

—  No, to nie bardzo c iekaw e , 
m ało mnie to obchodzi, co się dzia
ło przed tysiącami lat.

—  W ierzę  ci, lecz to c iekaw e do
piero p rzy jd z ie . Chodź ze  mnę do 
dom u, pokażę ci notatki z lekcji, 
w tedy się zainteresu jesz.

O b ie  dziew czynki udały się do 
m ieszkania, gdzie  Jadzia z powaga 
dorosłe j osoby ciągnęła swe opo
w iadan ie :

—  Zatem z górę dwa i pó ł tysią
ca lat żyw i się czło w iek  chlebem , 
w yp iekanym  zasadniczo w  ten sam 
sposób, mimo że warunki życia cz ło 
w ieka dzisie jszego  tak bardzo się 
różnię od w arunków  życia cz ło w ie 
ka z epoki starożytnej.

N ie znaczy to, że  ź le  jest, iż 
jeszcze  dzisiaj sm akuje nam chleb 
♦ak samo p rzyrządzony, jak p rzy
rządzała go Rzepicha dla Piasta 
i Z iem ow ita , lecz źle  jest, że  nie 
w szystko , co od tego czasu się 
zm ien iło , zm ien iło  się na korzyść 
człow ieka .

—  Jadziuniu złota! Tylko  nie tak 
m ądrze, chcę c ie rp liw ie  c ieb ie  słu
chać, a le  ja historii nie lubię.

—  A  rachunki lubisz?
—  Niestety też nie lubię.
—  To go rze j, bo w łaśn ie  chcę cię 

poczęstow ać rachunkam i.
—  C zy  to konieczne?
—  Kon ieczne , lecz się nie bój, 

ob liczen ie  zrob ili za c ieb ie  w  Pań- 
stawowym  U rzędzie Statystycznym .

—  No, to chw ała Bogu, mów da
le j, już nie przeryw am .

—  Pałrz, Zosiu , mam tu notatkę, 
zrobioną z „M a łeg o  Rocznika Staty- 
s łyczn eg o" na rok 1936, tabl. 3, str. 
8, z kłórej w yn ika , że w  Polsce



zw iększa się siln ie odsetek ludności 
m iejskiej bo

1921 r. w ynosił 25 
1931 r. „  27

a w 1941 r. w ynosić będzie  chy
ba 29 albo 30.

—  No, ło co?
—  Nareszcie zapyta łaś, co? N ie

długo zapytasz lep ie j, łak jak m y
śmy pytały w  k lasie  d laczego? Po
staram się na mocy moich notałek 
dać ci w yjaśn ien ie . O łó ż , w idzisz, 
ży jem y obecnie w  czasach, k iedy 
człow iek  chce sobie życ ie  urzędzie 
jak na jw ygodn ie j i zdaje  mu się, że 
na wsi musi zbyt c iężko pracow ać. 
W ęd ru je  d latego do miast.

—  Miasta nie maja mieszkań na 
zapas, zatem ludność św ieżo  do 
miasta p rzybyła  musi się budow ać. 
C o  niegdyś zie lonym  pierścieniem  
o taczało  miasta po lsk ie : łęk i, iasy, 
ugory —  zn ika, ca ły  kraj pokryw a 
się powoli a stale szarzyzna twar
dych bruków  i kam iennym i kom ina
mi kam ienic, których w yz iew y  obar
czone sadzę i dwutlenkiem  w ęgla 
brudzą i zatruwają p łuca m ieszkań
ców . Zosiu, popatrz, tutaj mam w y
kres w notatkach, w ykonany w edług  
tabelki na str. 48 ,,M ałeqo  Rocznika 
Statystycznego", obrazu jący jak ma
ło u nas w  Polsce jest lasów (ryc . 6).

—  No w iesz, dopiero  zaczęłam  
się gn iew ać, że miasta psuję nam 
zdrow ie , bo o dwutlenku w ęgla 
uczyłyśm y się już w kl. V , a teraz się 
irytu ję, że lasy uciekają od nas do 
Szw ecji, Fin landii czy innej Japonii! 
Co  tu robić?

—  A  w idzisz! Nam na lekcji tak 
samo b yło , pom ogła nam Pani. Pa
miętam, m ów iła tak : Z w yciętych 
lasów n ieprędko Polskę w yleczym y, 
bo las rosnąć musi 20— 50 lat, aby 
b ył do jrzałym  i stał się nowym ma- 
aazynem  tlenu i w ilgotności. Nim 
się doczekam y naszych lasów, sa
dzonych i sianych w ostatnim czasie ,

® chronić musimy każde d rzew ko
R yc. 6. Pow ierzchnia lasów w  procentach 

ogó lnej pow ierzchn i.



i każdy krzew , bo każda naw eł naj
mniejsza ilość nałuralnej z ie len i 
spełnia te same czynności co las 
d o jrza ły  —  o czyw iśc ie  w  m niejszym 
zakresie . Zup e łn ie  tak samo jak  pra
ca dziecka m ałego nie może się 
równać z pracę dorosłego  czło w ie 
ka. Już na ław ie  szkolnej możemy 
zatem robić coś dla zdrow ia i życia 
n ietylko  w łasnego , lecz i naszych 
rodziców , krew nych , znajom ych, 
w ogó le  wszystkich ży jących  obec
nie i w  przyszłości Po laków .

—  I teraz jeszcze  sprawa chleba. 
Ch leba zdrow ego i pożyw nego  ty l
ko w tedy będzie obtitość i dosta
tek, gdy ziem ia w yda dużo zbóż. 
G le b ę  pulchną musi zrosić deszcz, 
zrodzony z m gieł unoszących się 
nad lasami, w iatr musi rozko łysać 
kw itnące źd źb ła , a ziarno pe łne  b ia
łe j mąki musi być czyste , bez śladu 
dzia ła lności szkodników . Jeśli dzi
k ie  ludy niegdyś chleba nie znały 
i jad a ły  tylko ziarna prażone, to 
chyba ziarno ma w łaśn ie  ow e w ar
tości o d żyw cze . Zbadajm y zatem 
ziarno obojętn ie jak iego  zboża 
i w łaściw ości mąki. Popatrz tutaj do 
notatek. Takie m iałyśm y ćw iczen ia :

1) Płukanie mąki —  w yo drębn ie
nie zak le ju  (b ia łka) i krochm a
lu —  próba jodu .

2) Badanie ziarna pod lupą, w y 
odrębnien ie części sk łado
w ych.

3) Badanie łuski.
4) Rozpuszczanie m ączki —  zw ę

glanie —  zam iana na dekstry
nę —  rozpuszczanie dekstryny.

5) Badanie rozm aitych gatunków 
mąki pod lupą.

W nioski:
1) M ąka składa się z krochmalu 

(próba jodu) i zakleju (b ia łka) przy 
spaleniu zapach piór spalonych).

2) M aleńki zarodek k ie łku jąc  czer
p ie  pokarm z zapasów  danych przez 
m acierzystą roślinę. Rozw ija tak 
p ierw sze liście czy li buduje sw oje

cia ło . Zapasy te muszą być po
żyw ne . Jeśli zamiast zarodka z je  za
pasy czło w iek , to i on będzie  z te
go m ateriału mógł budow ać tkanki 
swego c ia ła .

3) Łuska jest twarda, nie rozpusz
cza się ani w  w odzie , ani w  kwasie . 
Przy gotowaniu nie m ięknie, smaku 
nie ma żadnego . W  żo łądku  z nią 
kłopot. O tacza ściśle zawartość za
kle ju  i chroni mąkę ziarna przed ze
psuciem .

4) Krochmal surow y się nie roz
puszcza, jest zatem trudno strawny. 
W yp iek  i prażen ie mąki ułatw ia roz
puszczalność i traw ienie. Krochmal 
jest w ęg low odanem .

5) Im mąka jest jaśn ie jsza , w ięce j 
pytlow ana, tym mniej pożyw ne daje 
p ieczyw o , bo zak le j znajdu je  się 
p rzy łusce.

6) M iesienie ciasta, dodaw anie 
drożdży (kw asu, proszku) spulchnia 
ciasto i czyni je  łatw ie j strawnym .

W niosek ogólny.
A b y  utrzym ać się przy dobrym 

zdrow iu , powinniśm y jadać chleb 
ciem ny a pulchny. C h leb  ciem ny 
ma prócz w ęg low odanów  dużo 
b ia łka , a porowatość chleba spra
w ia , że jest lekko  strawny. P rzeczy
tać : 1) B. Dyakowski „N asze zbo
ża " , Poznań i 2) T. Sinko „Sen 
o ch leb ie  i z iem n iaku", Bib lioteka 
Szkó ł Powszechnych.

—  I te w szystkie dośw iadczenia 
rob iłyście  w  klasie?

—  O czyw iśc ie , nasza pani stale 
powtarza, że tylko to zostanie w  na
szym um yśle na zaw sze , co same 
dośw iadczym i i zaobserw ujem y.

—  W iesz , to mi się podoba, c ie
szę się na lekcje  p rzyrody.

Słuchajmy głosu przyrody,
Słuchajmy zmysłami wszystkimi, —
Przez nią to Pan Niebiosów mówi do sy

nów ziemi.



O MANNIE JADALNEJ
W ed łu g  Starego Testamentu man

na była  tym cudownym  p o żyw ie
niem , które Bóg zsy ła ł z nieba ż y 
dom, gdy uc iekłszy z Egiptu tułali 
się po nagich pustyniach A rab ii, nę
kani pragnieniem  i g łodem .

Nazwa manny, znana w e wszyst
kich częściach św iata, oznacza dz i
siaj bardzo rozmaite pożyw ien ia .

Manna w  A rab ii np. to słodki sok 
z tam aryszka, który po zakrzepn ię
ciu zb ierają A rabow ie  do w ie lk ich  
skórzanych w orków  i sprzedają 
w  miastach. W  Australii zb ierają 
jako  mannę cukier z drzew  manno
w ego eukaliptusa, a w  po łudn iow ej 
Europie słodki sok z mannowego 
jesionu. W ed łu g  innych manna —  
to słodka w ydzie lina z mszyc osia
dająca na niektórych drzew ach lub 
słodk ie  substancje w yd z ie la jące  się 
na liściach w ie lu  roślin. Bożą rosą 
lub manną nazyw ają też w  Niem
czech słodki sok, w yd z ie la jący  się 
z k łosów  żyta, zarażonych grzybem  
(sporyszem ).

Nawet i u nas nazwa manny 
oznacza dw ie  różne rzeczy , a mia
now icie  znaną wszystkim  kaszę, 
otrzym aną z ziarn pszen icy , oraz 
jedną z dziko  rosnących u nas 
traw , tzw . mannę jadalną (ryc . 7). 
Jest ona dość pospolita prawie 
w  całe j Po lsce ; spotkać ją można 
w w ilgotnych row ach, nad brzegam i 
w ód i na bagnistych łąkach . Liście 
ma sinaw e, a w iechę d ługą i bardzo 
w ąską. W  czerw cu zaczyna kw itnąć: 
z fio letow ych pyln ików  w ysypu je  się 
py łek  i pada na słupki kw iatów , 
a późnym  latem zaczyna ją  do jrze
w ać nasiona. Są to ziarna znacznie 
m niejsze i lże jsze , niż ziarna naszych 
zbóż; jednakże  tak samo, jak ziarna 
pszen icy , czy  żyta zaw iera ją one 
dużo sk ładn ików  o dżyw czych  
a p rzede wszystkim  skrobi.

D laczego trawę tę nazyw ają man
ną? Cóż ma ona w spólnego z do
broczynną manną niebieską?

O d p o w ied ź na te pytania dają 
badania nad dawnym i obyczajam i 
w si. W ykazu ją  one, że  ziarna man
ny jadalne j zbierano dawniej w  du
żych ilościach i zużyw ano na kaszę. 
A  poniew aż traw y tej n igdy nie 
upraw iano i nie kłopotano się jej

Ryc. 7. G lyce ria  flu ilans —  M anna jadalna 
pod ług Rostafińskiego

hodow lą, plon z niej zebrany był 
rzeczyw iście  dla ubogiej ludności 
darem niebios, jak cudowna manna 
ze Starego Testamentu.

I dziś zb ieram y dziko  rosnące 
rośliny —  g rzyb y , m aliny, poziom ki 
i w ie le  innych. Jednakże  w iększość 
naszego pożyw ien ia roślinnego za
w dzięczam y rolnictwu i ogrodnic
twu, które odgryw ają tak w ażną rolę 
w życiu cyw ilizo w anego  świata.

Dzisiaj ty lko  niektóre ludy p ier
wotne nie znają upraw y ro li, lecz 
w  daw nych , przedhistorycznych



czasach rolnictwo stało na dużo 
niższym stopniu rozwoju . Jedynym i 
narzędziam i ro lniczym i b y ły  motyki 
i prym ityw ne d rew niane p ług i. Dla 
ludów , które nie znają ro lnictwa, je 
dynym  sposobem  zaopatryw ania się 
w  pokarm roślinny było  zb ieran ie 
dziko  rosnących roślin. Toteż na
zwano ludy te „spo łeczeństw am i 
zb ie raczy" . Ż yc ie  zb ieraczy za leża
ło zaw sze od tego, jak obrodzą 
otacza jące ich rośliny i czy w ystar
czą p lony, których nie zaw dzięczali 
w łasnym  staraniom, p lony, które 
b y ły  „darem  n ieb ios".

Już w  przedhistorycznej Europie 
zb ierano przeszło  sto roślin , a d z i
siaj zbiera się ich na jw ięce j tam, 
g dzie  najniżej stoi ro lnictw o, i w te
dy, gdy nadejdą lata nieurodzaju , 
k lęski g łodu i w o jen .

W śród „d a ró w  n ieb io s" —  p lo
nów, zebranych z dziko rosnących 
roślin, nasiona naszej manny jad a l
nej w ażne za jm o w ały  m iejsce , gdyż 
są one bardzo pożyw ne i dają się 
łatw ie j p rzechow yw ać, niż m iękkie 
o w oce i bu lw y w ie lu  innych roślin, 
a p rzecież nie umiano dawniej przy-

O S O B L I W O Ś C I  
N A S Z E J  

P R Z Y R O D Y

Najpewniejszą ochroną starych 
drzew  przed w ycięciem  jest p rzy
tw ierdzenie do pnia kap liczek, jak 
to w idzim y na załączonej fotografii.

Stary dąb w  M arcinkow ie  Górnym  pod 
G ąsaw ą. Park pa łacow y .

rządzać konserw  z tak delikatnych 
o w oców  jak dzisia j.

W  dawnych czasach zbierano 
mannę w  Polsce w  w ie lk ich  ilo 
ściach. Przed kilkuset laty za lecała  
rada gospodarska na lip iec „m an
nę trząść i nową kaszę czyn ić " . 
W czesnym  rankiem  lub zaraz po 
deszczu udawali się zb ie racze  tam, 
gdzie  trawa ta rosła w  w iększych 
ilościach i przesuwali po kłosach 
sitami, do których spadały do jrzałe  
ziarna. Handel manną m iał pewne 
gospodarcze znaczen ie ; można ją 
było  dostać na rynkach niektórych 
w iększych miast europejskich , gdzie  
miała określoną cenę rynkow ą. W e 
dług słów  jednego  z dawnych po l
skich p rzyrodników  „za  w ie lką  oso
b liw ość w ychod ziła  w  cudze pań
stw a".

Dzisiaj zb iera jeszcze  mannę 
uboga ludność w  niektórych m iej
scowościach Po lesia , lecz osuszanie 
łąk i bag ien , regulow an ie rzek i sta
łe podnoszenie poziom u rolnictwa 
przyczyn ia się do tego, że prada
w ny zw ycza j zbierania manny stał 
się już p rzeżytkiem . Dr E. Śliw ińska



K Ą C I K  F O T O G R A F I C Z N Y
Grzyby.

G d y  jesien ią  bogactwo kw iatów  zaczy
na się zm niejszać, w lasach i zaroślach 
z jaw ia ją  się rzesze różnobarw nych i różno- 
ksztattnych grzybów . Dla p rzyrodnika- 
fotografa są one nadzw yczaj wdzięcznym  
motywem , z którego stosunkowo łatwo 
można uzyskać p iękne i interesujące 
zd jęc ia .

Zaopatru jem y się  w ięc w aparat o po
dw ójnym  w yciągu (ew entualn ie  w soczew 
kę zb liża jącą ), statyw oraz w orto- lub 
panchrom atyczny m ateria) negatyw ow y 
i ruszam y na „ ło w y " . Przekonam y się 
jednak w krótce, że w iększość na jc iekaw 
szych ob iektów  rośnie w  m iejscach c iem 
nych, siln ie  zacien ionych , tak że określen ie  
czasu naśw ietlenia spraw i nam nawet przy 
użyciu tabelk i bardzo pow ażne trudności. 
N ajpew niejszym  doradcą , który w podo
bnych sytuacjach odda nam nieocenione Fot. 9. G rupa purchaw ek (Lycoperdon  

gemmatum) rosnących na ziem i wśród 
opad łych  liści 

(Fot. J . U rbański)

larne kształty. Dla g rzybów  jasnych d ob ie
ramy w ięc ile m ożności tło  ciem ne, jakim  
jesł na p rzyk ład  ziem ia, warstwa suchych, 
opad łych  liści lub m urawki m chów (ryc. 
8— 10). Znaczn ie  gorze j przedstaw ia się

Fot. 8. G w iazd a  ziem na (G easter łim bria- 
tus), jeden  z na jp iękn ie jszych  grzybów . 
Las bukow y nad jeziorem  O strzyckim  k.

Kartuz.
(Fot. J. U rbański)

usług i, zapob ieg a jąc niepotrzebnem u mar
nowaniu drogich klisz lub film ów , jesł op
tyczny lub e lektryczny  fotometr.

G rzy b y  stoją na ogó ł spoko jn ie , nie 
poruszając się od lada podm uchu wiatru , 
w ięc m ożem y bez obaw y siln ie  zm niejszyć 
p rzysłonę  i naśw ietlać po kilka a nawet 
po k ilkanaście  minut. N ajład n ie jsze  są 
oczyw iśc ie  zd jęc ia  g rzyb ó w  odcina jących  
się w yraźn ie  od łła  i posiada jących  regu-

Fo ł. 10. D elikatne, b ia łe  g rzybki odcina ją 
się w yraźn ie  od ciem nego tła.

(Fot. J. U rbański)



Fo ł. 11. Brunatne, n ieregularne m iseczki 
Periza badia n ie odcina ją się dość w yraź
nie od swego o toczen ia , chociaż zd jęc ie  

jest ostre i dobrze naśw ietlone.
(Fot. J . U rbański)

sprawa, jeże li g rzyb jest szary lub bru
natny, rośnie na ziem i a ponadto ma 
kształty n ieregu larne . Pomimo zastosowa
nia w sze lk ich  środków  ostrożności uzy
skane w tych w arunkach zd jęc ie  będzie 
tylko dokum entem  przyrodn iczym , pozba
w ionym  w alorów  estetycznych (ryc . 11). 
Unikać trzeba także tła plam istego (p rzez 
odpow ied n ie  zm niejszanie p rzysłony i ob
serw ow anie motywu na m atówce), ponie-

Fot. 12. M łody okaz stroszki (Lep io ta pro- 
cera) z lew a się  z plamistym tłem powsta
łym wskutek zastosowania n ieod pow ied

nie j przysłony .
(Fot. J . U rbański)

waż giną na nim nieraz nawet duże i oka
za łe  g rzyby (ryc . 12). Jarosław  Urbański.

OCHRONA PRZYRODY
RATUJMY TATRY I G Ó R A LSZC ZYZN Ę

Pod tym hasłem o db yło  się w  K rako
w ie  3 czerw ca br. w szcze ln ie  w yp e łn io ne j 
„sa li b łęk itn e j"  Domu Kato lick ieg o  pub li
czne zgrom adzenie zw o łane przez Polskie 
Tow arzystw o Tatrzańskie , L ig ę  O chrony 
P rzyrody, Polskie Tow arzystw o Przyrodni
ków im. Kopern ika i Polskie Tow arzystw o 
K ra joznaw cze . Celem  zebrania b y ło  za
protestowanie p rzec iw  pro jektowanym  na 
lato br. inwestycjom  w  Tatrach i p rzec iw  
n iepow ołan iu  Państwowej Rady O chrony 
Przyrody, które pow inno b y ło  mieć m ie j
sce w  pierwszym  kw artale 1938 r. Prze
w o d n iczył profesor U. J . dr Tadeusz Ko 
w alsk i, zam iłow any taternik i p rzy jac ie l 
p rzyrody.

Po referatach, które w yg ło sili prof. dr 
J. Sm oleński, ksiądz dr F . M achay i inż.
A . Konopczyńsk i, oraz po odczytaniu  listu 
profesora W . Szafera , rozw inę ła się  d y
skusja . Podkreślano w  niej konieczność

U NAS I Z A G R A N IC A
energ icznej akcji w  obronie Tatr przed 
zn iszczen iem , m iędzy innym i także kon ie
czność p rzeciw staw ien ia się artykułom  
„Turysty  w  Po lsce" propagującym  urzą
dzenia ko le jkow e w Tatrach. P rzew odni
czący w y jaśn ił, że Polskie Tow arzystw o Ta
trzańskie nie ma obecn ie nic w spólnego 
z tym w ydaw nictw em , z którego redakcji 
w swoim czasie w ystąp iło .

Po w yczerpan iu  dyskusji p rzyjęto  wśród 
burz liw ych  oklasków  przytoczoną niże j re
zo luc ję  oraz uchwalono jednom yśln ie prze
słać Profesorow i W ład ysław o w i Szaferow i 
oraz byłym  członkom  Państwowej Rady 
O chrony Przyrody w yrazy  czci za n iezłom 
ne stanow isko w  obronie Tatr.

R e z o l u c j a
M ieszkańcy K rakow a, zebrani w dniu 

3 czerw ca 1938 r. na publicznym  zgrom a
dzen iu , zw o łanym  przez Po lskie Tow arzy
stwo Tatrzańskie , L ig ę  O chrony Przyrody,



Polskie Tow arzystw o Przyrodników  im. Ko
pernika i Po lskie Tow arzystw o Kra joznaw 
cze , zan iepoko jen i w iadom ościam i po jaw ia
jącym i się w  prasie o pro jektach nowych 
dróg i budow li w  Tatrach, n iezgodnych 
z w ytycznym i pro jektu Parku N arodowego 
Tatrzańskiego, wnoszą stanow czy protest 
p rzec iw  w ykonaniu tych p lanów  i zw racają 
się do Pana Prem iera z prośbą o w ydanie 
zarządzeń , które by w strzym ały skutecznie 
da lsze niszczenie p iękna Tatr.

P ro jektow ane prace, podobnie  jak  już 
w ykonane w  latach ostatnich , m ające na 
celu rzekom o zw iększen ie  ruchu turysty
cznego , w  rzeczyw istości podcinają u ko
rzenia zd row y ruch turystyczny w  Polsce , 
narażają Skarb Państwa na m ilionow e w y
datki, w prow adza ją w  g łąb  gór przem ysł 
turystyczno-hotelarski o charakterze m ię
dzynarodow ym , g rożący w yparciem  bog a
tej, rodzim ej kultury g ó ra lsk ie j, i przynoszą 
kulturze po lskie j nie da jące się napraw ić 
szkody. C o  gorsze , prace te w obec sp rze
ciwu w łaśc ic ie li odnośnych terenów  rea li
zow ane są z jaskrawym  pom inięciem  obo
w iązu jących  ustaw w Polsce , co szerzy w 
spo łeczeństw ie  n iepokó j, zamęt i poczucie 
bezpraw ia .

Drogi w Holandii. Zofia Kossak-Szczuc- 
ka pisze w sw ych wrażeniach z V  Jam boree 
pt. Laska Jakubow a, W arszaw a, Rój, 1938, 
na stron. 80:

...D ufne row ery , przyuczone c ie rp liw o 
ści auta suną drogam i po g ład k ie j asfa l
towej lub ceg lan e j pow ierzchn i, tonącymi 
w  zie lonym  c ien iu . C ień  pochodzi od 
drzew  sp lata jących  g a łęz ie  w zb ite , za
m knięte szcze ln ie  nad drogą sk lep ien ia . 
W  ca łe j w schodniej H olandii n ie masz in
nej drogi niż te czarow ne tunele, w które 
w óz nurza się n iby łó d ź podw odna w  w o
dę . L ip y , buki, topo le lub dęb y sadzone 
w  łrzy rzęd y ciągną się dziesiątkam i, 
dziesiątkam i k ilom etrów . C hoć nie zn a j
dziesz w całym  kraju jed ne j p iędzi n ie
użytku —  choć H o lendrzy potrafią w yko 
rzystać ziem ię , nikt n ie podcina barbarzyń
sko konarów , pod pozorem , że zacien ia ją  
po le . M imo w ie lk ieg o  uprzem ysłow ienia 
nikt nie w yrąbu je  d rzew  rzekom o p rze
szkadza jących  przew odom  telefonicznym . 
Rozłożyste korony, sycone słoną w ilgocią  
pow ietrza , rozk ład ają  się  sw obodn ie , strze
żone z m iłością omal dru id yczną . N ieopo
dal Aam sfort, gdy zie lony  pu łap drzew  
o kaza ł się za niski d la p rze jeżdża jących  
c iężarów ek , w k o p a n o  s z o s ę  na 
przestrzeni kilkunastu k ilom etrów . Drzewa 
zostały na nasyp ie n ieuszkodzone. N ależy
tą w ysokość osiągnięto nie naruszając ich 
w cale .

U rocze te szpa lery , w yw o łu jące  w ra
żen ie  zak lę tego , n iekończącego  się  parku, 
w iją się wężem  tysiąca zakrętów .

Sawina w Pieninach. Instytut Lasów  
Państwowych dokonał w  ciągu r. 1937 in
w entaryzacji leśnej w  zorgan izow anych 
parkach narodow ych w  B ia ło w ieży  i w 
P ien inach . Z prac łych ciekaw ym  i nowym 
szczegółem  jest fakt stw ierdzenia w Parku 
Narodowym  w Pieninach stanowisk kw itną
cego b luszczu , 597 okazów  cisa i na Fać- 
miechu i P ieckach saw iny (Jun iperus Sabi
na L .) , ryc. 15.

Ja ło w iec  saw ina —  to krzew  o chara
kterystycznym  pokro ju  spotykanym  dość 
często po parkach i ogrodach. O le jek  
e teryczny , w yd z ie lany  przez g ruczo łki 
listeczków , ma zastosowanie w leczn ictw ie  
o ficja lnym  i ludowym . G ó ra le  jeszcze dz i
siaj dopytu ją się w aptekach o ga łązk i sa
w iny . Leczn icze w łaściw ości krzewu p rzy
czyn iły  się w  znacznej m ierze do w yg i
nięcia tego elem entu flo ry , s ięg a jące j w e
dług n iektórych autorów aż do trzecio 
rzędu.

Fot. 15. Saw ina (Jun iperus sabina L .) na 
skale P ieck i. (Fot. S. Sm ólski)



HODOWLE W DOMU I W SZKOLE
Wybór zwierząt do hodowli w akwarium: 

R y b y .

N ajczęście j hodowanym i zw ierzętam i 
w  akw ariach sę ryb y  ze w zg lędu na ła
twość i trw ałość ich hodow li. Am atorzy- 
hodow cy gonię zw yk le  za okazam i nad
zw ycza jnym i o kształtach i barwach n iepo
spo litych . Dla m iłośn ików  przyrody w aż
n ie jsze sę p rze jaw y b io log iczne , których 
poznanie m ożliwe jest u ryb naszych. To
też zajm iem y się opisem  ryb da jących  się 
stosunkowo łatwo hodow ać w akw ariach , 
jak karaś, różanka, p iskorz.

Karaś (Carassius vu lg aris ) jest pospo li
tym w  naszych w odach sto jących . U barw ie
nie posiada zm ienne, za leżne od pór roku 
i m iejsca pob ytu ; p rzew aża brunatno-zie
lony kolor grzb ietu , m osiężne boki i cze r
w onaw y brzuch. Hodowana często w akw a
riach i sadzaw kach odm iana karasia z ło 
tego (Carassius auratus) nab iera z czasem 
barw y złocisto -pąsow ej. Rybka ta dosko
nale nadaje się do hodow li w akwarium . 
Um ieszcza się zw yk le  parkę, sam icę i sam
ca jed nego  lub dw a. (Rozpoznać można 
samca od sam icy następu jąco : sam iec po
siada w  oko licy  odbytu m ały karb , a sa
mica w yn ies ien ie ). Po zn iesien iu  ikry , 
w zrobionym  przez samca „g n ie źd z ie "  na
leży  na jp ierw  o d d zie lić  sam icę, a następ
nie —  po kilku dniach samca —  szybą od 
m łodych , lub przen ieść do innego akw a
rium. W  ciasnym  pom ieszczeniu gotowe 
są bow iem  zjeść w łasne m łode (kan ib a
lizm !). M łode rybki odżyw ia  się wym ocz-

Ryc. 13. Różanka (Rhodeus amarus).

kami, starsze planktonem  lub pokarmem  
martwym.

Różanka czy li siek ie rka  (Rhodeus ama
rus), ryc . 13, pospolita w  wodach sto ją
cych i p łynących  zasługu je  na uwagę ze 
w zg lędu  na c iekaw y  sposób rozm nażania:

sam iczka składa ja ja  w iosną przy pom ocy 
d ług iego  p o k ład e łka  do otworu w yc ie 
kow ego muszli skó jk i lub szczeżu i. D la
tego w  akwarium  należy jedną lub dw ie

Ryc. 14. Piskorz (C ob itis fossilis).

sztuki z tych m ałży utrzym ywać żyw e . 
Z ja jek  uczep ionych do skrzel m ałży w y 
lęgają się m łode, które p rzez 2— 3 tygo
dn ie korzystają z pom ieszczenia i pokarmu 
pob ieranego  przez m ałżę . Późnie j opusz
czają gościnnego gospodarza i prow adzą 
życ ie  sam odzie lne. W ted y osobniki rodzi
c ie lsk ie  na leży odosobnić od potomstwa. 
Samca poznajem y po kolorze różowym  ze 
szm aragdow ą smugą na c ie le . Dawać na
leży  pokarm żyw y . Hodow ać w  akwarium  
o pojem ności 10— 12 litrów.

Piskorz (C ob itis fossilis), ryc. 14, ży je  
w wodach sto jących o dn ie m ulistym . Po
lecam y jego  hodow lę ze w zg lędu na c ie 
kaw y sposób od d ych an ia : poza p o b iera
niem tlenu przez skrzela po łyka pow ietrze 
znad pow ierzchn i w ody i przepuszcza 
przez przew ód pokarm ow y. Tlen p rze
nika do krw i, a dw utlenek w ęg la w y
chodzi odbytem . Piskorz ma c ia ło  ob łe , 
zabarw ione w pasy żó łte  i brunatne. 
U pyszczka 10 w ąsików . Do hodow li w y 
b ierać okazy do 10 cm d ługośc i. Żyw ić  
dżdżow nicam i, larwam i ow adów  (jętek, 
chróścików ). Każdą z w ym ienionych ga
tunków ryb hodow ać można ty lko  po 
parze w jednym  akwarium , dbając o dosta
teczną ilość roślin , św ieżą w odę i pokarm .

Do akwarium  z piskorzam i da jem y ro
śliny nie w ym agające p rzyczepu do p o d ło 
ża (m oczarka , rogatek) lub inne w  sp ec ja l
n ie m ałych don iczkach . Piskorz przebyw a 
bow iem  na dnie akwarium  i ry jąc w yryw a 
korzen ie roślin.

Roch Roszczak.



Kółko Przyrodnicze w Swieciu na Po
morzu. W  ciągu roku szko lnego 1937/38 
p o w iększy ło  się  o 1 zastęp.

Kółko Przyrodnicze przy 42 Szk. Powsz. 
w Poznaniu naw iązało  korespondencję ze 
Szk. Powsz. w  Kuźnicy K ied rzyń sk ie j na 
Śląsku.

W ykonany p rzez Kó łko  Przyrodn icze 
w Poznaniu album  roślin chronionych , za
k ładki do książek z napisam i, przypom i
nającym i obow iązek  ochrony p rzyrody, 
by ł y  dla dzieci w Kuźn icy K ied rzyńsk ie j 
m iłą n iespodzianką. Poniżej drukujem y 
listy, jak ie  dz ieci z Kuźn icy K ied rzyńsk ie j 
p rzes ła ły  do Kó łka P rzyrodn iczego przy 
42 Szk. Powsz. w  Poznaniu .

Kochane Ko leżank i!
List od W as otrzym aliśm y dnia 5 lute

go. W prost nie do op isania, ja k ie  w y 
w arło  na nas w rażen ie , gdy Pan K ie ro w 
nik pokaza ł nam p rzysłane  podarunki 
i listy . Naszej podzięk i i w dzięczności nie 
um iem y w tak prostych słow ach naszego 
listu w yrazić .

Serdeczn ie  W am  dzięku jem y za tak 
n iespodziany podarunek. Zachw ycaliśm y 
się nad pięknem  podarunku, a szczegó ln ie  
interesow ał nas album z roślinam i, za który 
na jbardzie j W am  dzięku jem y. W idoczkam i 
przystro iliśm y naszą klasę. P iękn ie j teraz 
w yg ląd a . M yślam i zaw sze jesteśm y z W a
mi. Pon iew aż prag n iec ie  poznać naszą 
w ioskę , w ięc ją W am  przedstaw im y. G d z ie  
dziś zna jdu je  się nasza w ioska, daw niej 
b y ł o lbrzym i dw ór. W  roku 1844 p rzyb y ło  
5 rodzin ze Śląska i zakup iło  część dw oru . 
W  tej części zn a jd o w a ły  się  jeszcze 3 ku
źn ie  d z ied z ica , w których przetapiano rudę 
że lazną . O d nich w łaśn ie powstała na
zwa Kuźn icy . Nasza w ioska liczy  563 
m ieszkańców  i 67 dom ów. Dużo ją 
przystraja nasza p iękna szko ła . Bardzo 
w eso ło  jest latem w  naszej w iosce . P rzy
jeżd ża  tutaj latem dużo letn ików , używ a
jąc św ieżego pow ietrza , pon iew aż jest 
bardzo  zdrow a oko lica . A  my także uży
wam y letniej kąp ie li rozkoszu jąc się zie lo- 

1 4  nością łąk . W  naszej wsi każdy gospodarz

ma p lan tację  truskawek, które nam się nu
dzą p rzy c iąg łym  obryw aniu . Bardzo za
dow olen i by libyśm y, g d ybyśc ie  nie odm ó
w ili naszej p rośby, będąc na w yc ieczce  
w C zęstochow ie , i p rzyb y li skosztować na
szych truskawek.

Z  w aszych listów cieszym y się nie tylko 
my, dz ieci szko lne , a le  rów nież i nasi ro
dzice , że dz ieci z tak dużego miasta nie 
p o g ard ziły  dziećm i ze w si, że prag n iec ie  
z nami korespondow ać. W ię c  dla W as ma
my swe serca otwarte. Jesteśm y dziećm i 
wsi zapraw ione do tw ardego życ ia , bo tak 
nas w ychow u je  przyroda, w ięc  staram y się 
g łęb ie j jeszcze poznać ją , a naszym ha
słem rów nież jest:

„Ć w icz  oko i d łon ie  w przyrody obro
n ie ".

Jeszcze raz W am  dzięku jem y za poda
runki i zarazem  załączam y prośbę o szyb
kie nadesłan ie odp ow ied zi.

Kończąc ten list, zasyłam y W am  naj
serdeczn ie jsze  życzen ia .

W asze ko leżanki i ko ledzy 
Koła „S to rczykó w " w  Kuź
n icy .

Bachniak Bernarda,
ucz. kl. 5-ej 

Kuźnica K ied rzyńska , dnia 8. II. 1938 r.

Kochane Ko leżank i!
W  im ieniu w szystkich ko legów  p rzesy

łam serdeczne p o d zięko w an ie1 za p iękne 
listy, zak ład k i do książek, album i do
bre serca. Nawet nie w yobrażacie  so
b ie , ile  u nas panuje radości z tego po
w odu, ile skorzystaliśm y z W aszych  pom y
słów  co do pracy w  kole Przyrodniczym , 
bo W y już m acie dużo dośw iadczeń , bo 
W asze Kó łko  jest starsze. M y m łodzi do
piero musimy uczyć się  od innych . A  W am  
bardzo jesteśm y t w d z ięczn i, że prag
n iecie  nam dopom óc w pracy naszej. Po
n iew aż nasze Ko leżank i op iszą W am  o na
szej w iosce, ja op iszę pracę ch łopców  
w naszym Ko le ! W  ub iegłym  roku szko l
nym nie m ieliśm y żadnej o rgan izac ji, w ięc



nic dz iw neg o , że nam tak trudno id z ie , bo 
nie byliśm y przygotow an i. Dopiero w tym 
roku dostaliśm y nowego Pana K ie ro w n i
ka, jeszcze bardzo m łodego , toteż dużo 
pracujem y. Zaraz za ło ży ! nam organ izacje  
ja k : Sp ó łd zie ln ia  uczn iow ska, Koto Przy
rodnicze T. B. P. S. P., S. K , O . W  każdej 
z w ym ienionych organ izacyj w re praca. 
M y w  Ko le w ykonaliśm y następujące pra
ce : Z a łoży liśm y z Panem K ierow nik iem
ogród ow ocow y, za łoży liśm y żerów ki, po
sadziliśm y część kw iatów  don iczkow ych , 
przygotow aliśm y koszyczki na kw iaty  do
n iczkow e do dekoracji w iosennej klas i ko
rytarzy , a łe raz do 15 lutego mamy w yko 
nać dom ki lęgow e. Na w iosnę czeka nas 
dużo prac w ogródku, bo będziem y za

k ładać ogródek d eko racy jn y , już om awia
liśm y z Panem K ierow nik iem . Bardzo się 
cieszym y, że w tym roku tak dużo nauczy
liśmy się , o czym  nie słysze liśm y dotąd 
i nie w ied zie liśm y tyle co teraz. Bo choć
by i nasza w ioska, to dotąd spała . Teraz 
Pan K ierow nik  za ło ży ł Ko ło  G osp odyń  
W ie jsk ich , z którym i ćw iczy  sztuczkę na 
20 lutego, a gospodarze mają Ko ło  Rol
n icze , m łodzież starsza uczęszcza na kurs 
w ieczo row y . Kończę list, zasyłam  Wam 
moc serdecznych pozdrow ień i w ytrwania 
w  pracy aż do końca.

Ko led zy  Ko ła „S to rczykó w " 
Błaszczyk W ładysław  

ucz. kl. 5-ej 
Kuźnica K ied rzyńska , dn. 9. II. 1938 r.

P o M N 1 K 1 P R Z Y R 0 D Y
w W 1 E L K O P O L S C E

Ciekaw y głaz

ł. zw . „Zaczarow ana karoca1' koło Szam ocina, pow iat C hodziesk i.



W  dzia le  tym ukaże się w trzech ko
le jnych numerach 12 zadań konkursow ych . 
Za p raw id ło w e  i p rzesłane do redakcji 
rozw iązania p rzeznaczono kilka nagród 
w postaci p ióra w iecznego , farbek w od
nych , książek itd. Rozw iązan ia z p ie rw 
szego numeru na leży przesłać pod ad re
sem red a kc ji: Inow rocław , N arutow icza
11/13, najp óźn ie j do 30 września b. r. 
O przyznaniu  nagrody decyd u je  ilość zdo
bytych punktów w e wszystkich zadaniach .

I. zadanie konkursowe.
K t o ...........................................
zagn iew any g rzyb  złam ie , albo nogą 

kopnie ,
ten szpecąc traw ę, czyn i bardzo n ie

roztropnie.
Za podan ie autora i d z ie ła  5 punktów .
II. zadanie konkursowe.
Czasznica o lbrzym ia (rodzaj purchaw 

ki w ie lkości lud zk ie j g ło w y) zaw iera w je 
dnym do jrza łym  owocniku 8 b ilionów  za
rodników . Jeś li każdy zarodnik w yk ie łko- 
w aw szy w yda znowu po 1 ow ocniku , 
a każdy z tych ow ocn ików  znowu po 1, 
to ile czaszn ic b y ło b y  w trzecim  poko
leniu?

Za dobre rozw iązan ie  15 punktów .

III. zadanie konkursowe.
Słoń daje w ciągu 90 lat średnio 3 pary 

m łodych . Ile słoni b y ło b y  po 450 latach, 
gd yb y  nie było  żadnych przeszkód w nor
malnym rozm nażaniu.

Za dobre rozw iązan ie 10 punktów .

IV. zadanie konkursowe.

R y c i n a  17.
Coś tu się nie zgadza, ate co?
Za dobre rozw iązan ie  5 punktów .

H U M O R

4 *  Lataw iec się słabo rusza, Jędruś złem u w mig zaradził:
°  Bo mu brak jest kapelusza . Kapelusz na g łow ę w sad z ił. (D a ily  News)
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